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OGNISKO
wychodzi codzien, prócz niedzieli 

i dni świątecznych.
Przedpłata kwartalna

wynosi w Poznaniu I tal. 7% sgr.; na 
pocztach 1 tal. 15 sgr.; w Austryi 
w c.k. urzędach poczt. 1 tal. 15 sgr. 
lub wprost w Ekspedycyi 3 zlr. 

50 kr. w. a. wraz z przesyłką.

OGNISKO. Ogłoszenia 
przyjmują się za opłatą I sgr. 6 
fen. od wiersza petytowego. Po­
szukujący miejsca płacą tylko 1 

sgr. za wiersz.
Listy 

nadsyłać należy franco, pod adre­
sem : Redakcya lub Ekspedycya 
Ogniska w Poznaniu, Wilhel- 
mows:d plac 8, gdzie się także 

przyjm?)e abonament i inseraty.

PISMO DLA WSZYSTKICH.
19 września: Januarego m.
20 września: Eustachego m. Poznań, piątek, 18 września 1874. Wschód słońca o godzinie 5 minut 41.

Zachód słońca o godz. 6 min. 6.
~—------------------------------------------------------------------------------ '---------- ---- ■■---------------------- ' ......................... .......................... inre?------ . ...-1. ..

OGNISKO można zapisywać na pocztach każdego czasu. •• cenniku gazet (Zeitnugs-Preis-Courant) jest .Ognisko' zapisane Zwoelfter Nachtrag zum Zeitungs- 
_ Preis-Courant pro 1874 Pag. 4, sub 29 A.

SWr“ i inaefuty przyjmują: L ięgarnia p. J. K. Żupanskiego, przy Nowój ulicy; księgarnia Reyznera. przy Wodnój ulicy; nadto: pp. Sobecki,
Szkólna ulica 11; St Hofman, św. Marcin 23; Murkowa .i Wielkie Garbary 6; Stachowski, Róg Rynku i Wronieckiój ulicy; p. Pawłowska, Wrocławska ulica 6; Kaniewski, 
Wodna nlicu; Duchowski, Podgórna ulica 14; Unruh Półwieiska ulica 9; Krakauer, Strzelecka ulica 20; Affeltowicz, na Chwaliszewie; Mondre, na Chwaliszewie; Golisz, 

Ostrówek 1; S. Żychliński, Berlińska ulica; Miśkiewicz, Ślusarska ul. 6; Michaelis, Małe Garbary 11.
Na prowincji: p. Górski, kupiec w Kościanie; p. Lewandowski, księgarz w Wągrówcu; p. Raczka, kupiec w Buku.

Zaproszenie do przedpłaty.
Z dniem Igo października zamienia się 

Ognisko na pismo codzienne
Przedpłata kwartalna, którą, już poczty 

i ajencye przyjmują, wynosi na wszystkich 
pocztach niemiecko-cesarskich

1 tal* 15
a w Poznaniu 1 tal. 7 sgr. 6 fen.

W cenniku gazet jest Ognisko zapi­
sane na str. 4, 29 A. Zwoelfter Nachtrag 
1874.

Zarząd troskliwy o dobro nauczycieli, nie 
chcąc krzywdzić tych wdów i sierót, któreby mu- 
siały wyciągać rękę po te pieniądze w czasie 
da przyszłego walnego zebrania, które przypada 
dopiero za rok w październiku, postanowił 
zwołać

na dzień 1 października rb. 
Nadzwyczajne Walne Zebranie.

Co do 250 tal. jesteśmy pewni, że walne 
zebranie powie panu ministowi, czego sobie ży­
czy i zostawi wdowom i sierotom ponauczyciel- 
skim 250 tal., ale zachodzi pytanie, jak sobie 
postąpi w obec pierwszego wyroku p. Falka! 
Odpowiedź p. ministra jest kategoryczna — nie 
chcemy.

Mając taką wolą p. ministra przed sobą, 
ezujemy cały ciężar jej następstw, krępujących 
każdą myśl człowieka, trzymających nauczyciela 
na pasku administracyjnym, . a] przytłumiają­
cych w woli nauczyciela wszelkie wyższe po­
budki. To system taki podyktował wyrok, ten 
sam system, który żelazną dłonią trzyma szkołę 
w swych karbach, który nauczycieli zawsze uważa 
za niedoletnich.

Wysokie posłannictwo szkoły, wyniosłe jej 
zadanie inaczej rozumiemy, aniżeli, abyśmy mo­
gli obojętnem patrzeć okiem na tego rodzaju po­
stępek administracyjny i sądzimy, że każdy, kto 
zrozumiał, czem jest szkoła w ustroju społeeznem, 
a zwłaszcza w naszem, stanie po stronie naszej.

Jesteśmy pewni, że nauczyciele nasi licznie 
się zbiorą w dzień 7 pm. a nawet w wigilią dnia 
tego, aby się naradzić, jak bronić swych praw 
osobistych urzędnika, męża, ojca i człowieka; je­
steśmy pewni,, że zażądają 250 tal., dla wdów 
i sierót i że będą radzili nad tein, jakby wyrzu­
cić ów niefortunny § 17 w ustępie pod lit. d., 
ale z drugiej strony jesteśmy prawie pewni, że 
p. minister nie zmieni swej woli co do tego pun­
ktu, bo tu chodzi mu o zasadę.

Cóż więc zrobić ? Nasza rada jest równie 
kategoryczną jak wyrok' p. ministra — nie mo- 
żemiy chcieć — nie chcemy takiego towa­
rzystwa, do którego płacimy drogie 
wkładki, nie mając w niem głosu. Jeżeli 
więc § tego p. minister nie wykreśli z statutów, 
natenczas uważamy sobie za obowiązek społe­
czny] radzić usilnie nauczycielom naszym, aby 
do Towarzystwa tego nie wstępowali!

Zbyt gorączkową dziś polityka; nauczyciele 
wystawieni na pierwszy ogień, — chwila ta 
bliską, ba już jest, a któż im każę płacić na 
to, aby potem stracie kilkadziesiąt talarów i wy­
nędzniałe wdowy i sieroty pozostawić w nę­
dzy! Pamiętajcie jednak o wdowach i siero­
tach waszych, bo ciężka ich dola, zabez­
pieczajcie swoje życie, ale w towarzystwach, bo 
te nawet tańsze i z tamtąd was nikt nie wyrzuci.

KORESPONDENCYE OGNISKA.

Z Szamotulskiego, 15 września. 
(Kółko włościańskie).

Więc doczekaliśmy się pierwszego w naszej 
okolicy Kółka włościańskiego. Nikt nie uwierzy, 
jak tu nam potrzeba pracować nad ludem na­
szym; tylko ten, kto od kilkunastu nawet tylko 
lat obcuje z ludem', może wiedzieć, jakie nieko­
rzystne dla nas zaszły tu zmiany. — Z radością 
więc, witamy ten pierwszy, że tak powiem, zawią­
zek pracy organicznej. Zebranie, złożone z pp. 
Jackowskiego, patrona Kółek włościańskich,, hr, 
Kwileckiego, hr. Bnińskiego, p. Jarochowskiego,

Ministerstwo p, Falka w obec To­
warzystwa pogrzebowego nauczy­

cieli W. Ks. Poznańskiego.

Precz z marzeniami, można powiedzieć 
tym z nauczycieli, którzy pamiętając czasy Rau 
merów i Mahlerów, sądzili, że pod ministerstwem 
obecnem materyalnie przynajmniej na godnem ich 
powołania staną stanowisku. Przyznajemy się o- 
twarcie, żeśmy także pod tym względem lepsze jak 
dotychczas rokowali dla nauczycieli nadzieje, ale, 
sądząc z co dopiero nadesłanego rozporządzenia 
berlińskiego ministerstwa oświecenia, widzimy, że 
polityka pod tym względem nie zmieniła się, a je­
śli projekt do prawa szkolnego tym samym będzie 
wionął duchem, jakim wionie rzeczone rozporzą­
dzenie (co jest bardzo prawdopodobnem), naten­
czas przykra czeka szkołę przyszłość — serwilizm 
w szkole musi pozostać, bo z nim na rękę Ber­
linowi.

Wiadomo, że statuta Towarzystwa pogrzebo 
wego zawierają w § 17 Tyt. VII lit. d. ustęp, na- 
kazujący, aby nauczyciel zrzucony przez władze 
szkolne z urzędu, stracił zarazem prawo do Towa­
rzystwa, a wdowa i sieroty po nim pozostałe, nie 
mają prawa do statutami przepisanej sumy 200 
talarów.

O usunięcie tego paragrafu wniósł lat temu 
trzy jeden z członków, zebranie jednogłośnie wnio­
sek ten przyjęło, i oddano go do potwierdzenia 
ministerstwu. Roku zeszłego, na walnem zebra­
niu, przeczjtał zarząd odpowiedź p. ministra, żą­
dającego, aby, ponieważ wniosek ten nie został 
zapisanym na porządku dziennym, jeszcze raz nad 
nim debatowali nauczyciele. Obyło się jednak bez 
debatów, każdy czuł wielką krzywdę, jaką § ten 
wyrządza nauczycielom, zrzucanym, jak p. M. 
słusznie powiedział, za lada drobnostkę, za to, że 
się nie podoba chwilowemu prądowi rządowemu; 
słusznie także mówiono dalej, że nie godzi się 
kolegom. karać kolegi, który straciwszy chleb, już 
surowo jest karanym; że nie godzi się Towarzy­
stwu, karać niewinnych wdów i sierót po nau= 
czycielskieh, nie wiedzieć, z jakiego tytułu i pra­
wa, mających pokutować za męża i ojca grze­
chy hib przewinienia. Ze względów na to jedno­
głośnie zgodzono się na wyrzucenie tego §, i ode­
słano do Berlina tę wolą walnego zebrania.

Drugim postulatem walnego zebrania było, 
aby sumę zabezpieczoną 200 tal. podwyższyć” do 
250 tal.

Co na to odpowiedział p. Falk?
Oto co do pierwszego nie godzi się na 

uchwały walnego zebrania, i statut ma pozostać 
niezmienionym, co do drugiego ma walne zebra­
nie jeszcze raz wypowiedzieć swoje zdanie. 

z kilkunastu urzędników gospodarczych i 40 
gospodarzy zagaił pan Kurnatowski z Pożarowa. 
Zebrani jednozgodnie przystali na myśl założenia 
Kółka rolniczego; obrano prezesem p. Kurnatow­
skiego , wiceprezesem ordynata hram Węsiersko- 
Kwileckiego, sekretarzem p. Wojczyńskiego, skar­
bnikiem p. Stroszczyńskiego, sołtysa, a do zarządu 
wchodzą gospodarze Boberski, Kaczmarek, Gorą­
czka, Chojna i Kawalczyk.

Po załatwieniu tych spraw, rozebrano nie­
które kwestye gospodarcze, a zwłaszcza: jak so­
bie postąpić z siewami w czasie posuchy i jak 
chować kartofle na zimę. Pan Kurnatowski ofia­
rował Kółku 10 szefli żyta.

Oto i zawiązek gotowy i, jak na początek, 
dobrze się wzięto do dzieła. — Jedno mnie atoli 
smuci, że tylko czterdziestu gospodarzy stanęło 
z dziesięciu wsi. Jestem pewny, że byłoby się 
więcej zebrało, bo o Kółko od dawna wołali go­
spodarze, — ale organizacyą tak urządzono, że 
większa połowa gospodarzy, nawet z samego Wró­
blewa, gdzie się to zebranie odbyło, nie wiedziała 
o terminie, ale komisarz wiedział, bo zaszczy­
cił zebranie swoją osobą urzędową.

Mam ufność w nasze zrozumienie rzeczy, że 
przyszłe zebranie będzie liczniejsze, było tylko 
o niem doniesiono gospodarzom. Jestem pewny, 
że prezes dołoży wszelkich starań, aby w naszym 
zakątku podnieść dobrobyt ludu przez pracę u- 
miejętną a rozsądną. Lud jest ochoczy, ma zau­
fanie w swe siły, trzeba go tylko umieć pozyskać, 
trzeba umieć nim kierować, a nie pozwolić go ba­
łamucić wpływami innostronnemi.

WIADOMOŚCI POLITYCZNE.

Berlin. Germania umieściła artykuł, w któ­
rym zaznaczyła, jakoby z strony rządu było pewne 
osłabienie i znużenie w walce z Kościołem. Pro- 
vinzial-Corresp., organ ministeryalny odpo­
wiada na to, oświadczając, że rząd wszędzie, gdzie­
kolwiek się to zgadza z jego obowiązkiem i od­
powiedzialnością, z całą względnością przestrzega 
interesu gmin katolickich, i w większej nawet 
mierze dba o dobro katolickich swych poddanych, 
niż biskupi i niższe duchowieństwo. Rząd 
nie oczekiwał nigdy po prawach majowych szyb­
kiego i doraźnego, ale owszem wolnego tylko 
skutku. To też będzie rząd i nadal okazywał na 
każdym kroku, przy każdej sprawie z osobna 
dawny swój niezachwiany spokój i wytrwałą 
pewność siebie, by doprowadzić skutki nowych 
praw, z przełamaniem wszelkiego oporu, do za­
mierzonego celu.

— W skutek uchwały sądu apelacyjnego w Kas­
sel z dnia 12 b. m. zniesione zostało tymczasowe 
zamknięcie dwóch katolickich stowarzyszeń we 
Fuldzie: stowarzyszenie mistrzów i stowarzysze­
nie czeladzi; natomiast potwierdzono zamknięcie 
katolickiego kasyna „Monte nuovo“ na mocy pa­
ragrafu 16 prawa z 11 marca 1850.

— Z źródła półurzędowego odpowiadają na za­
pytanie, czy kościelne zapowiedzie, uskutecznione 
aż do dnia 1 października, mogą uchodzić dla 
ślubów, mających się zawrzeć po tym terminie, 
jako prawomocne proklamy, że bynajmniej me 
wystarcza kościelne zapowiedzie. _

- National-Ztg dowiaduje się, że sprawa 
Kullmanna przekazana już została sądowi przysię­
głych dla niższej Frankonii, a termin wyznaczono 
w Wiirzburgu około połowy przyszłego miesiąca.

__ Nommacya p. dr. Friedenthala, byłego 
landrata, V na ministra rólnictwa została już przez 
cesarza podpisaną.
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Heidelberg. Kościół św. Ducha miał wsku- i; 
tek rozporządzenia władz rządowych służyć także i 
do użytku starokatolikom. Na to ksiądz kato­
licki, a proboszcz miejscowy zezwolić nie chciał, 
więc polieya otworzyła drzwi kościelne.

Bonn. Dnia 15go września rozpoczęły się 
w Bonn konfereneye reprezentantów wszystkich wy­
znań chrześciańskich. Przewodniczy im Doellinger. 
Zebrało się przeszło 40 teologów z Niemiec, Fran­
cji, Rosyi, Danii, Anglii, Grecyi i Ameryki, a mię­
dzy nimi jest kilku biskupów. Konwersacya z An- 
glikanami i Amerykanami odbywała się po angiel­
sku, z reprezentantami zaś krajów wschodnich po 
niemiecku. Doellinger i p. Reinkens przemawiali 
za ważnością biskupa i święcenia duchownego w ko 
ściele anglikańskim.

Lwów. Dnia 15go września rozpoczął się 
sejm galicyjski, który zagaił książę Leon Sapie­
ha, poczem, po uformowaniu biura, przemówił na­
miestnik hrabia Goluchowski, zapewniając zebra­
nych o życzliwości rządu dla Galicyi. Jako ko­
misarza rządowego przedstawił namiestnik radzcę 
namiestnictwa, p. Bartmańskiego.

— Gazeta Naród, ogłasza petycyą, jaką 
Ssują miasta Galicyi, Łodomeryi i W. Księst 

owskiego, celem pomnożenia liczby posłów' 
miejskich.

Petycya ta brzmi:
„Wysoki Sejmie krajowy Królestwa Galicyi 

i Łodomeryi i Wielkiego Księstwa Krakowskiego! 
Statut krajowy i ordynacya wyborcza z dnia 26 
lutego 1861 roku postanowiły, iż żywioł miejski 
i interesa wszystkich miast Królestwa Galicyi 
i Łodomeryi i W. Księst. Krakowskiego mają być 
w sejmie krajowym reprezentowane przez 20 wy­
branych na ogólną cyfrę Ł35 wybieralnych po­
słów. Ta rażąco mała ilość posłów, przyznana 
miastom tak rozległego kraju, nie odpowiada ani 
stósunkowi liczebnemu ludności zamieszkującej 
miasta, ani też kwocie opłacanych przez nią po­
datków i praktykowaną była dotąd nietylko z wi- 
docznem pokrzywdzeniem reprezentowanych, ale 
także z uszczerbkiem interesów całego kraju — 
w którym miasta obowiązane są strzedz naszych 
interesów'.

„Przeciwko takiemu upośledzeniu miast co 
do należytego zastępstwa w sejmie krajowym, 
oświadczyła się od dawna przeważna opinia ca­
łego kraju, oświadczyły liczne miasta, wnosząc 
różnemi czasy przeszło 70 petycyi do Wysokiego 
Sejmu. Oświadczył ją pierwszy wiec miejski ze­
brany we Lwowie uroczystą i jednogłośnie po­
wziętą uchwałą; uznał wreszcie słuszność tych za­
żaleń i^żądań sam Wysoki Sejm krajowy, uchwa­
lając znakomitą większością zmianę statutu i or- 
dynacyi wyborczej ku pomnożeniu ilości posłów, 
wybieranych z miast. Niestety, dotąd te jedno-

wina MarciTego się zmniejsza. Po mowie obrońcy 
oskarżonego Doineau, zamknięto posiedzenie.

— O kolumnę Yendóme, zburzoną w cza­
sie komuny paryskiej, — umawiają się jeszcze 
w Paryżu. Niedawno temu doniesiono, że na jej 
szczycie zamiast pierwotnego posągu Napoleona I 
miano umieścić chorągiewkę, — teraz donosi P a- 
trie, że na ostatniej radzie gabinetowej postano- 

jouu orjui raczy w »wj>uvu..« wiono na nowo wzniesionej kolumnie Yendóme
lić powiększenie posłów z miast do sejmu, postawić Napoleona I w małym kapeluszu i zna- 
wybierać się mających odpowiednio do opła-; nym szarym surducie. — Ministrowie chcieli na 
canych z miast podatków'?' : szczycie kolumny zatknąć tylko trójkolorowy

sztandar, ale Mac Mahoń oparł się temu i wy- 
Dania. Do londyńskiego Stan dard telegra- mógł na nich ozdobienie kolumny Napoleona I.

fują z Kopenhagi, że kweśtya szlezwicka występuje ' 
ponownie przez świeżo zarządzone liczne wydala- j

zgodnie objawiane przekonania i powzięte uchwały 
nie odniosły pożądanego skutku i ilość posłów 
miejskich w sejmie krajowym została ta sama, 
choć ludność miast w ostatnich dziesięciu latach
znacznie sią powiększyła.

„Ze względu na powyżej przytoczone powo­
dy, i szczególniej mając na oku dobro całego 
kraju, niżej podpisani zanoszą prośbę:

„Wysoki Sejm raczy w bieżącej sesyi uchwa-

nia duńskich obywateli z półnoenego Szlezwigu 
na pierwszy plan; samowolne postępowanie władz 
pruskich wywołuje pomiędzy ludnością duńską 
ogromne oburzenie, a opinia publiczna zmusi rząd 
duński do założenia protestacyi i do natarczyw- 
szego dopominania się o rewizyą traktatów.

Francya. Proces przeciw Bazaine’owi toczy 
się w Grasse. W dalszym toku tego procesu prze­
słuchano dyrektora więzienia, p. Marchi, który o-
świadczył, że miał rozkaz czuwania nad marszal-, —™,
kiem W sposób jak najoględniejszy, że zarządzał szkoła ma mieć charakter świecki, stanowi się naprzód, 
zwykle wszelkie środki ostrożności w porozumie-1 że szkoła zostanie palkićm odłączona od Kościoła, po- 
niu z władzą wojskową i że zażądał od pułkowni- j Wtóre, że nie będzie w niój wolno uczyć katechizmu, ani 

" ' używać żadnej książki mającćj charakter dogmatycznyka Yillette zobowiązania się, iż nie będzie myślał 
o ucieczce. Kapitan Doineau (Doano) zaprzeczył 
posądzeniu, jakoby był znał treść depeszy przez 
niego przesłanej Bazaine’owi, a pułkownik Yillette 
zaprzecza, jakoby był brał udział w ucieczce Ba- 
zaine’a.

W dalszym toku postępowania odczytał pro 
kurator akt oskarżenia, wyjaśnił szczegóły ucieczki । . "‘szpauia. u maisu wazmejszycn wiauo-
i poruszył kwestyą, czy ucieczka dokonaną została z Hiszpanii zajmuje się prasa europejska 
PO drabinie z liny czv też przez furtkę potajemną, zaJSCICm P?A Guetaną przy ktorem, jak wiado- 
i doszedł do tćj konkluzyi, że przy pomocy pułko-! Prusk?e kąnomeĄi „Nautilus" i „Albatros^ 
wnika Yillette uszedł Bazaine po drabinie, co wsku-; ± ... . - .,
tek niedbalstwa dozórców ułatwionem było. Proku- \ jeszcze nie wyjaśnione mimo szczęgoło-
rator wymaga względem głównie oskarżonego pullaiui wymaca par , . . . . , ~ ,
kownika Yillette oraz przeciw pp. Doineau, Marchi, ckw 1 ze postępowanie pru-
Gignoux i Phntiu, zastosowania komendanta w mczem nie nadwerężyło
wości i pozostawia osądzenie pp. Barreas, Łeternes P™ ^odow, wypowiadają przekonanie, ze ze 
i Lefranęois uznaniu sądu. W końcu nadmienia je- niemieckiej szukano powodu do zaczepki 

iszczę prokurator, że ucieczka właśnie w interesie 1 z? sprawę taki usiłowano dac obrot,
, Bazaine’a, pożałowania jest godną. Ręka, która kiedyś zużytkować na rzecz mter-
niegdyś dzierżyła buławę marszałkowską, nie po-I wencyh
winna była chwytać za linę. Bazaine powinien; Turcya. Wysoka Porta uznała także rząd 
był raczćj śmierć przenieść nad ucieczkę. hiszpański.

0 jrońcy dozórców Gigoux, Lefranęais, Leterne — Przed kilkunastu laty Czerkiesi zabrani 
i Plautin zabrawszy głos wnieśli o uznanie tychże przez Rosyą, zdecydowali się opuścić Kaukaz, i ty- 
niewinnymi. Mougins, obrońca Marchi’ego, podniósł siące ich wyszło z kraju, udawszy się do Turcyi, 
trudne położenie swego klienta z powodu wyjątko- która im ofiarowała przytułek. Dziś ludność ta 
wego stanowiska Bazaine’a w więzieniu, przez co' sprawia wielkie kłopoty rządowi tureckiemu, bo

Belgia. Z Belgii wysyłano broń dla karli­
stów. Poseł hiszpański udał się do rządu, żąda­
jąc zakazu wywożenia broni do obozu karlistow- 
skiego. W skutek tego wyszedł; rozkaz do Ant­
werpii, aby wstrzymać parowiec, który miał broń 
tę przewieść. Rozkaz ten atoli zapóźno przyszedł 
do portu w Antwerpii, bo okręt z bronią już od­
płynął.

Szwajcarya. Na zebraniu szkolnem zwoła- 
nem do Mićcourt (w Berneńskiem) zapadła nastę­
pująca uchwała:

„Zważywszy, że kocstytucya federama orzeka, żs 

religii po za godzinami szkólnemi udzielać będą duchowni 
pojedynczych wyznań, w szkole naukę religii wykład mo­
ralności zastąpi; po trzecie, wykład historyl św. i histo* 
ryi kościelnój będzie usunięty a w to miejsce ma się wy­
kładać historya nowych czasów.'1

Hiszpania. W braku ważniejszych wiado- 

i kilkakrotnie dały ognia do karlistów, a które do- 

wego opisu całej tej sprawy przez pisma niemie-

Wystawa rolnicza w Warszawie w roku 1874.

i.
Naród nasz — to naród rolniczy. Od wieków ojcowie nasi zajmo­

wali się uprawą pól, od czego otrzymali miano „Pola n“ czyli „P o 1 a- 
ków“, albo też „Lechitów", dla tego, że w niektórych okolicach, jak 
w Lubelskiem, z dawien dawna uprawiali pola w szerokie składy „1 ć- 
chy." — Żaden też inny naród nie odebrał swego miana, jak nasz, od 
szlachetnego zajęcia, od rolnictwa, bez którego nie ma rzeczywistej cywi- 
lizacyi. Dla tego też

„Były i na tej ziemi Saturnowe wieki!
Śzumiały kłosem pola, złoto niosły rzeki,
Lipy miodem topniały, sad zdobił się kwiatem, !
Płoniły się Tyryjskim jabłonie szkarłatem,
Błądzące po dąbrowach, przy ciekącym zdroju, i
Trzody na głos znajomy biegły7 do wydoju,
Igrały po pagórkach przypłodki dorodne."

Długo tak istniał nasz naród szczęśliwy i bez rozgłosu; nie mó- ‘ 
wiono wiele o nim, jak najmniej mówi się w świecie o człowieku spo- ! 
kojnym, pracowitym, uczciwym, — lub o— uczciwej, pracowitej niewie- 1 
śeie, i dla tego słusznie mówi o nim p.ewca „Ziemiaństwa" (Koźmian): 1 

„Były i serca prawa i wioski swobodne.
Pod skromną strzechą szczęsnej mierności prostoty, 
Swoboda pracę, praca rozkrzewiala cnoty.
Ród kmiecia dawał króla, w nich wzór rządów błogich
Bez napastnych celników, bez poborców mnogich," 

i przez te długie wieki
„Pług był dawcą dostatków, pług kraju puklerzem, 
Rycerz oraczem, oracz stawał się rycerzem.
Wawrzynami okryte wracały do chaty,
Pruć własną dłonią zagon, mężne Cyncynaty."

Ależ życie ludzkie i narodów to nie spokojny byt, to nie idylla, — 
opiewająca życie dwóch kochanków, pasących białe jagnięta na wiecznie ! 
zielonych niwach, przysłuchując się przytem szmerowi strumyka, napa- i 
wając się wonnym nektarem kwiatów; życie — to walka o byt, w któ- ; 
rej zwycięża silniejszy, rozumniejszy, większy geniuszem, acz, niestety, nie 
zawsze moralnością. I nasz naród, acz przez długie wieki

„Szczęśliwy! rzewnej lutni tonami tkliwemi, 
Od tryumfów7, na zagon wiódł zwyciężeów ziemi. 
I wskazując co oręż spustoszył zbrodniczy, 
Do niezroszonyeh łzami zachęcał zdobyczy," 

w końcu był wciągnięty w ogólny wir ludzkości zachód Europy zalegają­
cej i prędko się nauczył tak zwanego rycerskiego rzemiosła.

Chełpimy się tern, że nasz naród polski nigdy nie był zdobywczym, 
że zawsze tylko chwytał za miecz dla obrony swych granic i nigdy się 
nie wzbogacał łupem zdobytym na wrogach. Nie chcę tu rozstrzygać, czy 
takie trzymanie się odporne było politycznem, czy było korzystnem dla 
narodu, boć ono naszych przodków zmuszało do ciągłego dzierżenia korda 
w ręku, do trzymania jednej nogi w strzemieniu, a nie przyniosło mu 
korzyści, jakie przynosi ciągła gotowość do boju narodom zdobywczym. 
Z tej to ciągłej a niekorzystnej gotowości do boju wyrodziło się, że

„Długo nasi przodkowie, wyznać się, odważę — 
Sławniejsi wojownicy, niżli gospodarze, 
Obeznańsi ze sławą, niżli z pracą twardą, 
Na płód tak godny starań patrzyli z pogardą."

Oprócz tego też
„Ukazał się zbytek, a z nim nieszczęść brzemię!
Skromnych ojcówjskażone wyparło się plemię;
Weszła chciwość i wieki żelazne przywiodła:
Oręż wziął znamię władzy, pług niewoli godła."

To i wiele innych przyczyn wywołało upadek kraju, w którym rol­
nictwo, jak wiele innych rzeczy, nietylko się nie rozwinęło, ale przez 
wiele wieków postępu nie zrobiło. A choć nie przestaliśmy wywozić zło­
tej pszenicy naszej na naszych galarach do Gdańska i ztąd za morze - 
wywóz ten przestał nas bogacić i obrócił się na korzyść tych narodów, 
do których ją wywoziliśmy.

Nie tu miejsce rozbierać szeroko, cośmy w rolnictwie zrobili lub zro­
bić byli mogli przez ostatnie trzysta lat; dosyć, żeśmy przez ten w 
długi peryod. nic prawie nie zrobili i dla tego też pierwszym staranie® 
Towarzystwa Rolniczego Królestwa Polskiego, założonego w roku 1856 
było zrobić przegląd rolniczych, i rolniczo-przemysłowych sił kraW 
i w tym celu urządziło ono we wrześniu 1858 pierwszą Wystawę ro‘ 
niczą w Łowiczu.

Z wszystkich okolic kraju spieszyli rolnicy i przemysłowcy. na ® 
przegląd, każdy spieszył, by publicznie pokazać, co ma, czem jest, 
waży na szali produkcyi, a nawet,

„Wyjrzała z niskiej chaty ogorzała praca, 



I

surowi, nie przyzwaczajeni do porządku i słucha-1 
nia prawa Czerkiesi, rzucają się na cudzą wła 
sność a nawet na życie bliźniego. W mieście Gal- i 
Hpolis doszedł rabunek do tego stopnia, że poli- 
cya już się widziała za słabą, aby go poskromić, 
dla tego mieszkańcy udali się do rządu, prosząc' 
o 2000 żołnierzy. Z petycyą tą wyjechała depu- 
tacya do Konstantynopola.

Ameryka. W południowej części Stanów Zjedn. 
przyszło już do pierwszych krwawych starć, od- 
dawna przewidywanych. W Nowym Orleanie 
wydała „Liga Białych" proklamacyą, w której 
ogłosiła gubernatora Kellog uzurpatorem i dopo­
mina się przywrócenia gubernatora Mac Henry. 
Należąca do ligi ludność uzbroiła się i ustawiła 
barykady i opanowała ratusz. Jenerał Long- 
street wyruszył na czele 500, po większej części 
kolorowych żołnierzy z milicyi i wszczęła się 
walka uliczna, przy którćj poległo sześciu oby­
wateli, a 30 milicjantów. Milicyą w końcu wy­
parto aż do Jacksonssąuare. Wojsko związkowe 
pozostało wśród tych wszystkich zajść całkiem 
neutralne, obsadziło tylko gmach celny. Guber­
nator Kellog wezwał prezydenta Granta, by 
w sprawie tej interweniował.

Późniejsze wiadomości donoszą, że spokój 
przywrócony, handel i przemysł idą dawnym 
torem.

■ ' ' ' KgąK . ,

Wiadomości miejscowe i potoczne.

rnznań, 18 września.
* Z Wystawy Warszawskiej odebraliśmy 

dziś od referenta naszego dalszy ciąg artykułów, 
które będziemy podawali w przyszłych numerach. 
Z szczegółów nam nadesłanych dowiadujemy się, 
że Wystawa dobrze się udała, natłok gości wiel­
ki, bo przybyli także z zagranicy zwłaszcza 
z Londynu, Wiednia, Paryża, Brukseli, Pragi, 
Wrocławia itp. Przedmioty wystawione, a zwłasz­
cza wydział machin i bydła rogatego przyjemny 
a imponujący sprawiają* widok. Szczególniejszą 
uwagę ściąga na siebie wystawa hr. Krasiń­
skiego, który z wszelkiego gatunku płodów 

■rolniczych, leśniczych i przemysłowych urządził 
osobną wystawę w wystawie.

Ciągły rój ludzi otacza wystawę Szkoły Ża- 
bikowskiej misternie a gustownie urządzoną, która 
się odznacza naukowym układem. Ź Wielkopol­
ski wzięli udział w Wystawie: Cegielski, Niego­
lewski z Włościejewek, hr. KWilecki z Oporowa, 
Kwileeki z Dobrojewa, i kilku innych rolników 
i przemysłowców, o których szczegółowe podamy 
referaty. Jedwabnietwo, pszczelnictwo, sadowni­
ctwo, ogrodnictwo, bogato reprezentowane. Konie

tylko rasowe wystawiono. Między bydłem impo­
nuje stadnik rasy szwajcarskiej, nazwany „Bis- 
mark.“ Pan Niegolewski z Włościejewek traktuje 
o jego zakupienie. — Ku uprzj-jemnieniu pobytu 
gościom zmieniają się dwie kapele, jedna woj­
skowa, druga cywilna i dwa bufety dostarczają. 
posilenia gościom.

Wystawę otworzył w wtorek o godzinie 11 
gubernator hr. Kotzebue, a dla publiczności wol-1 
ny był wstęp dopiero o godzinie pierwszej.

* Tryb zohydzania pisma naszego bronią go­
łosłownych potwarzy i obelg acz złagodniał 
ostatnimi czasy, wszelako napotykamy w Nr. 109 
Orędownika ponowną tego rodzaju zaczepkę. 
Korespondent z Kościana, pod d. 10 września, do 
Orędownika pisze:

„W takim razie Wiarus i Ognisko mają 
। racyą, i my „adressowi" coprędzej winniśmy wy­
rzucić z plebanii Kuryera, a tamte pima prze­
prosić na klęczkach i wstąpić na ich „drogi wyj-1 

i ścia."
W odpowiedzi na zaczepkę tę, przesłaliśmy 

I Szanownej Redakcji Orędownika następujące spro- 
। stowmnie, z prośbą o zamieszczenie:

„Wzmianka o „Ognisku", zamieszczona w ko­
respondencji z „Kościana, 10 września" do Orę­
downika (Nr. 109), powoduje nas do wskazania 
szanownemu korespondentowi NN. 34, 55, 57, 68 
i 69 „Ogniska", aby się przekonał, że podsuwając 

I „Ognisku" wspólność z Wiarusowemi „drogami 
wyjścia", rzuca na siebie podejrzenie, że „Ogniska" 
wcale nie czytuje, gdyż „Ognisko" nigdy się z Wia­
rusowemi „drogami wyjścia" nie łączyło, owsze o

Sprzeciw nim stanowczo z samego początku wy- 
I stąpiło."

* Ks. infułatowi Brzezińskiemu wyzna­
czono na przyszły poniedziałek 2 i b. m. termin 
w sprawie ks. Goczkowskiego.

Księdza Biskupa warmijskiego, doktora 
C rem en tz, skazano dnia 15. b. m. zaocznie na 
200 tal. grzywien, odnośnie na sześć tygodni wię- 
zienia za poruczenie zastępstwa proboszcza.

* Ks. Samarzewski, mansyonarz w Środzie miał, 
jak donosi Pos. Ztg., przeczytać w tamtejszym kościele 
ekskomunikę przeciw ks. Kubeczakowi i złamał świecę. 
— Wiadomość ta potrzebuje potwierdzenia.

* Majątki kościelne w Włościejewkach i w Suli- 
mierzycach (prebendę altarzystów) zajął rząd, a zniósł 
areszt nad majątkiem w Książu. Majątkiem w Włoście- 

| jewkąch administruje burmistrz Hupke z Książa, a w Su- 
limierzycach burmistrz Czarnecki w miejscu.

* Wroniawy kupił jakeśmy w przeszłym nr. Ogni­
ska donieśli, p. Manheimer. Ponieważ kupno to było 
na rachunek Teliusa, przeto sąd wolsztyński, ponieważ 
sądzi, żt masa konkursowa nie może nabywać gruntów, 
przybił nabicie owego majątku najwięcej po p. Man­
heimer dającemu t. j. p. Cieślińskiemu. Pan Man- 
heimer założy przeciw temu przybiciu protest do są­
du apelacyjnego.

P. 1. Kaliciński wyjechał w interesach do War­
szawy, gdzie występuje w rolach gościnnych w towarzy 
stwie p. Texla w Eldorado.

I świat chętnie uwierzył, że zloty wiek wraca?
Prawda, że na tej pierwszej wystawie ani krajowe rolnictwa, ani 

też krajowy' przemysł nie szczycił się wiele nowościami; prawda, że się 
pokazało, że iście do nas się sfósowało pytanie autora „Ziemiaństwa: 

„Dla czego na Słowiańskiej jedynie przestrzeni, 
Dotąd się pług ogromny w lżejszy nie zamieni, 
Lecz jak wyszedł od wieków z wynalazcj' dłoni, 
Dla kształtniejszej postaci wióra nie uroni? — 
Zawszeż deska szeroka, spojona ukośnie, 
Którąś wraz z życiem wydarł lipie albo sośnie, 
Przycierać będzie skibę na ugiętym chwaście, 
I cienka oś usterkać po przestronnej piaście?*

Lecz widziano dobrą chęć i garnięcie się do pracy wspólnej na 
wspólnym łanie.

Wystawa rolnicza w Łowiczu w roku 1858 była punktem wyjścia 
do dalszych prac, do nowych zdobyczy, a chociaż na medalach nie były 
wyryte słowa, które w roku 1872 na medalach duńskich czytaliśmy, że 

„wewnątrz zdobywać trzeba, co się zewnątrz utraciło?
każdy wystawca i sam komitet wystawy czynem pokazał, że tak pojmują 

. cel wystawy, że to motto stało się dewizą wszystkich, i dwie następne 
wystawy (w Łowiczu i Łęczny) świadczyły głośno o tern, żeśmy zdolni 
do postępu, w dziedzinie rolnictwa i przemj'słu, że przy żelaznej wytrwa­
łości doścignąć możemy ościenne narody na każdem polu, nawet na polu 
nauki, na którem także przez niejaki czas przodowaliśmy innym na­
rodom.

Los zawistny nie dozwolił nam długo się cieszyć pokojem (potrze­
bnym do cichej, mrówczej pracy; zaskoczyły nas wypadki, które nam 
znów pług wytrąciły z dłoni, wywołały zdziczenie łanów, zastój w prze­
myśle, zubożenie mas ludności, wypadki, pod których brzemieniem inne 
narody możeby były upadły na zawsze, znikły aż do historycznego wspo­
mnienia z widowni dziejów, mięszając się ze zwycięzcami, jak Galowie 
i Celtowie, lub rozpryskując się w atomy, jak Żydzi i Cygany. Myśmy 
wytrwali!

Podejmując nić tradycyjną pracy około zagonu i dobytku, przypo­
mnieliśmy sobie, że z nas Ićcha i pole naród|zrobiły, że nim więc pozo­
staniemy dopóki 1,6chy i pola trzymać się będziemy, i po każdej klęsce, 
pod każdym zastoju, z nową energią braliśmy się do pracy około roli.

Od roku 1858 lat szesnaście upłynęło. Przez ten stosunkowo długi 
przeciąg czasu ościenne narody zrobiły ogromne postępy we wszystkich 

f gałęziach wiedzy i zajęć ludzkich. Szczególnie zaś rozwinęło się rolni-

* Dla trzeciego promienia fortecy poanańikiój, który 
się rozpoczyna w odległości około 1300 metrów od wa­
łów fortecznych i tworzy pas szeroki na 1275 metrów 
wygotowany został w myśl instrukcyi o przestrzeganiu 
prawa z dnia 21 grudnia 1871, tyczącego się ograniczeń 
w własności gruntowśj w pobliżu fortec, plan wystawia­
nia budynków. Plan ten obejmuje na zachód Poznania 
wewnętrzną linią, poczynającą się przy młynie Wiers- 
biczanym a ciągnącą się ztamtąd w południowym kierun­
ku przez trakt przez wieś Jerzyce i berlińską żwirówkę, 
następnie na południe od centralnego dworca kolei żela­
znej przez południową część Górnćj Wildy do Warty, 
podczas kiedy zewnętrzna linia rozpoczyna się pod So- 
łaczem, przecina żwirówkę berlińską na zachód od ce­
gielni Freudenreicha i żwirówkę wrocławska na północ 
od Górczyna i ciągnie się do Warty na północ od parku 
Wiktoryi. W nowym tym planie zabudowania ulice są 
pociągnięte w promieniach od wałów fortecznych, ażeby 
były wystawione na skuteczny ogień działowy. Kieru­
nek ulic poprzecznych naznaczy później dyrekcya bu­
dowy fortecy. Koszta za ten plan zabudowania mają po­
nieść do spółki interesenci i gminy.

’ W Bydgoszczy ro’począł się onegdaj targ na konie. 
Aż do południa sprowadzono nań 123 koni roboczych, 
z których 100 pochodzi z poznańskiego obwodu rejen- 
cyjnego, i 45 koni luksusowych, z których 31 dostawił 
obwód rejeneyjny bydgoski. Z machin gospodarczych 
wystawioną była tylko jedna lokomobila i młockarnia 
z fabryki bydgoskiej Shorten’a. Po południu odbyła się 
aukcya źrebiąt, przez komitet zakupionych.

* Przedostatni numer Przyjaciela Ludu zabrany 
został z rozkazu król, prokuratoryi z powodu artykułu, 
traktującego o ks. Kubeczaku.

* W Gniewie wykryto bandę młodocianych złoczyń­
ców, w wieku od 11 do 13 lat, którzy wiele popełnili 
kradzieży zuchwałych.

* Dnia 24 sierpnia odsłonięto w Prerowie pomnik 
’ Komeńskiego, wielkiego słowiańskiego pedagoga. Pom- 
i nik ten, wykuty z bardzo twardego saskiego piaskowca, 
przedstawia postać genialnego wychowawcy w naturalnej 

j wielkości. Zjazd nauczycieli i pedagogów na obchód rze- 
, czony był nader liczny. Samo odsłonięcie p< mnika na­
stąpiło wśród uroczystych śpiewów i okrzyków rado» 
śnych. Miasto całe było wieczorem rzęsisto oświetlone. 

! Z powodu tej uroczystości pedagogiczne czasopisma po­
święcają Komeńskiemu obszerne artykuły, Niemcy zaś 

i niektórzy szeroko się rozpisują i dowodzą, że Komeński 
i był Niemcem! Widać nie starczy im już Kopernik, do 
którego od dawna na przekór prawdzie historycznej ro­
szczą sobie prawo. (Szkoła).

Wiadomości literackie.
Nakładem zasłużonego wielce, przedewszy- 

■ stkiem na polu wydawnictwa dzieł historycznych 
i dzieł ilustrowanych polskich, księgarza poznań­
skiego, p. J. K. Żupańskiego, opuścił co dopiero 
prasę: Polski kalendarz katolicki dla ko­
chanych Wiarusów W. Ks. Poznańskiego, 
Prus Zachodnich i Szląska na rok zwy­
czajny 1875 przez Majstra od Przyjaciela Ludu 
(Ignacego Danielewskiego).— Oprócz kalendarza 
i kalendarzowych nauk, oraz wiadomości o jar­
markach i t. d., mieści książeczka ta kilka do­
brych i pouczających artykułów. Pierwszym jest 
„Opis geograficzno-statystyczny Europy/ — „Hi- 
storya o Złotoszku i Czerwonoszku“, dwóch kró- 

nictwo i hodowla dobytku, a zatem zajęcia bezpośrednio produkcyą naj­
potrzebniejszych dla ludzkiego życia materyałów na celu mające, i^ prze­
mysł z rolnictwem połączony, z niego czerpiący materyałgdo przeróbki, 
lub wspierający produkcyą rolną, dostarczając gospodarzowi machin no­
wych i ulepszonych narzędzi

Że nasza ziemica nie pozostała się wjtyle za’innemi krajami w roz­
woju przemysłu, to rzecz znana, liczne fabryki powstałe przez ostatnie 
lat szesnaście, a robiące szczęśliwą konkurencyą dawnym, które mimo 
to znacznie postąpiły, i zakres swych działań rozwinęły, świadczą o tern 
dowodnie. W Poznańskiem, jak w Mazowszu, w Krakowskiem, jak na 
Rusi powstawały przez ten peryod fabryki, a na żelaznych, kolejach 
przewożono rozmaite surowe materyałj' i przetwory, dobytek i produkta 
zwierzęce.

Przez ten przeciąg czasu odbjrwały się liczne wystawy w każdej 
części Polski, a każda nowa wystawa wykazała nowy krok naprzód na 
drodze rozwoju.

(Dalssy ciąg nastąpi.)

Gospodarstwo domowe. Suszeniejabłek, gruszek i śli­
wek na sposób włoski. Przedewszystkiem zdejmuje się starannie 
skórka z owocu na suszenie przeznaczonego, ogonek potrzeba pozostawić. 
Potem wkłada się owoc — nie zanadto od razu — w kociołek z wrzącą 
wodą, gotuje się przez pięć minut, potem wyjmuje się i rozkłada na bla­
chy, które się wstawia do pieca średnio rozgrzanego. Skoro owoc zmiękł 
już w piecu zupełnie, wyjąć go zeń potrzeba, przewrócić każdą sztukę, 
ułożyć obok siebie jak najszczelniej i wstawić znów.do pieca o.dwa sto­
pnie mocniej rozgrzanego, w którym przez sześć godzin pozostawić trzeba. 
Poczem wyjmuje się owoc z pieca, zdejmuje ostrożnie z blachy i umiesz­
cza w miejscu dla słońca i powietrza zarówno przystępnem, rozkłada sze­
roko na deskach lub papierze i tak przez trzy lub cztery dni pozostawia. 
W tym czasie wybiera się te owoce, które najbardziej przeschły i palcuje 
mocno w kisty lub kamienne garnki do przechowania w miejscu suchem. 
Dodać musimv, że z jabłek pestki i jądro wyjąć trzeba poprzednio, — 
śliwek zaś nie trzeba kłaść do wody gorącej, lecz takowe szeroko rozło­
żywszy, tylko przez dzień lub dwa na słońcu wystawie, a potem suszyć 
w piecu, jak powyżej opisano. Gruszki we wrześniu dojrzewające naj­
lepsze są do suszenia, także gruszki szare i muszkatołowe.
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lewskich bliźniakach, alegorya w stylu bajek lu­
dowych, zawiera kilka myśli pięknych. Sądzimy, 
że dla znających historyą i stan narodu naszego, 
bajka ta nie będzie niezrozumiałą, lubo rzeczy-1 
wiście tylko Złotoszka daje żywot, — dla ludu 
przecież jest ona zbyt ciemną, dla ludu pozosta­
nie ona tylko nową ładną opowiastką, i obawia­
my się, że się sprawdzą słowa str. 56, że są ta­
kie mądre rzeczy, że ich zrozumieć nie można. 
W każdym razie kończące opowieść rady, że star­
sza bracia narodu z młodszą razem powinna się 
szczerze zajmować wychowaniem i oświatą młod­
szej generacyi — są nigdy nie dość dającą się 
powtórzyć zaletą tej” opowieści. — Pan Daniele­
wski, którego talent przystępnego praw krajowych 
opracowywania jest powszechnie znanym z „Na­
uki o wyborach", daje w swym kalendarzu uży­
teczne także nauki „dla jeżdżących koleją żela­
zną", „naukę o pocztach i przesełkach poczto­
wych", i zupełnie na czasie będącą nauką „o ślu­
bach cywilnych" i „zapisywaniu nowonarodzo­
nych dzieci oraz wypadków śmierci", kończy zaś 
opisem nieznanej prawie części dawnej Polski 
„Warmii." — Kalendarz ten, który w roku bie­
żącym z polskich pierwszy się ukazał — ceną 
dla wszystkich przystępny, — kosztuje bowiem

5 sgr„ (1 złp. czyli pól marki), oby znalazł jak 
największe i szybkie rozpowszechnienie.

Od Redakcyi i Ekspedycyi.

— Poczta Makowarak. Feleton Pański umieścimy 
po ukończeniu artykułów o Wystawie warszawskiej. My 
my kilka feletonów w tece, ale sądzimy, że autorowie 
ich Wystawie warszawskiej użyczą pierwszeństwa. Pismo 
tylko trzy razy w tygodniu wychodzące, nie może uczy­
nić zadość wielostronnym życzeniom, po 1 paźdz. będzie 
to możliwszem.

— Pana który przez Ognisko poszukuje pożycz­
ki 1000 tal., prosimy o adres obecnego pobytu swego.

— Podlasie. Prosimy przedpłatę przysłać w liście 
albo przez kartę korespondencyjną, postforszus za drogi. 
Przez wrzesień Pan odbierzesz Ognisko.

Od Administracji
Do abonentów w Galicji.

Tych z Szanownych prenumeratorów w Galicyi, 
którzy zalegają z przedpłatą, prosimy o łaskawe 
nam jej nadesłanie, abyśmy mogli uregulować ad- 
ministracyą, zwłaszcza, że pismo nasze zmieniło 
nakładcę.

Nadesłano.

Ważne dla rólników.
Od niedawna są w używaniu frankfurckie

młocarnie Weila
poruszane przez dwoje ludzi. Machiny te zadzi­
wiające przynoszą rezultaty. Wymłacają one 
wszelkie gatunki zboża tak czysto, że ani ziarnka 
nie zostawiają w kłosach, a w godzinę wymłacają 
tyle, ile trzech młocków przez dzień. Cena ma ­
chiny jest nader niska i stosuje się do maneżu>. 
machiny. Sprowadzić je można z fabryki Mo- 
ritza Weila Jun. w Frankfurcie nad 
Menem, a na żądanie i franko. Obstalunki można 
listownie robić u pana Rudolfa Hożusz* 
kiewicza, wójta gminy Kokoszczyn per 
Tarnów (pow. poznański). (171)'

Mieszkam przy Długiej ulicy nr.
(Zielony ogród) na II piętrze.

Franciszek Krajewicz.

Jan Berber,
w Poznaniu,

13, Wrocławska ulica, 13.

W A MŁOCARNIE
poleca swój w świeże a doborowe towary zaopatrzony skład to­
warów kolonialnych, win, rumów, herbaty, ara­
ków, łakoci, owoców tyrolskich, południowych 
i główny skład codzień świeżych słodkich węgierskich

Winogron fant 5 sgr.
en gros — en dćtail. (205)

wyszedł
Na rok 1875

które w godzinie tyle 
wymłócą, ile trzech 
młocków przez dzień, 
ani ziarnka nie zosta-

wiają w słomie i nic nie kruszą, nawet po 66 tal. tylko i to fran­
co, dostawia za gwarancyą i na próbę (186)
^loritz Weil Jun. w Frankfurcie n. I.

albo pan
Rudolf Horzuszkiewicz,
wójt w Kokoszczynie pod Tarnowem (pow. Poznański).

Dwa pokoje
bez mebli lubgz meblami w wyższej
części miasta do wynajęcia. Bliższych

wyszedł wiadomości udzieli Ekspedycja „O-

Kalendarz majstra od
p & pi p p n n

S ^lotoryi, Bi
głównego ciągnienia 150 lote- I 
ryi za gotówkę: oryginalne: ’/2 
po 45 tal, % po 22 tal. U- 
działy % po 10 tal., po 

& 5 tal., i/32 po 2% tal. (203)

jaciela ludu
Cena 5 sgr. (206)

■
 Dla browarów, składów piwa i handlów wina S
poleca niniejszem po bardzo nizkich cenach

Ijwszelkie gatunki korkówij
2 w wybornym gatunku.

Fabryka korków g
i B. Lemke-Lamkowski, g

jjH| 3, Poznań, plac Sapieżyński 3. g®
Cenniki na żądanie franco przesyłam. (208) gE

tt O. Halin, Berlin, 
< 30. 8. Kommandantenstr. 30.

Cygara! Cygara! 
Cygara!

Cygara La Rosę 100 szt. 22% sgr., 
Uppmann 100 szt. po 24 sgr., 
Fru-Fru 100 szt. po 1 tal. 
Iris lOOszt. po 1 tal. 
Plantador 100 szt. 10 tal.

w calem tysiącu posyłanie franko, poleca 
amerykańska fabryka cygar 

M. Dąbrowskiego
Wrocławska ul. 20 i 21. [195]

Księgarnia ŻupańsKtegO
Hryhor serdeczny. Powieść przez T. T. J, 1 tal. 10 sgr.
Jerzykiewicz Bolesław, Botanika dla niższych i średnich klas gimna- 

zyalnych i realnych z 140 drzeworytami, 1 tal.
Kraszewski J. I., Polska w czasie trzech rozbiorów, tom II, obejmu­

jący lata od 1788—91, 3 tal. 10 sgr.
JPerrand X. Ad., Mowa żałobna na cześć jenerała Wład. Zamoyskiego 

7 sgr. 6 fen.
Pieniążek, O bagnach nad Obrą i o projekcie ich osuszenia, 15 sgr.
Pleśń o ziemi naszej z ilustracyami Kossaka, 16 tal., oprawna w skórę 

19 tal., oprawna w płótno 18 tal.
Pol W., Rok myśliwca z rysunkami Kossaka, 4 tal.

„ Pan Starosta Kislacki, tradycya myśliwska, 2 tal.

Pewną część materyi na suknie
odłożyliśmy i sprzedajemy niżej ceny zakupu.

Skład Łokciowy „Ula",
róg ulicy Butelskiej i Slósarskiej.

(157)

na stół i stancyą przyjąć jeszcze 
mogę z dniem 1 paźdz., ręcząc za ści­
sły dozór i opiekę rodzicielską. Ry­
bak! 2, parter lewo. (209)

„Kazimierz Wieiki“ 
z fabryki drezdeńskiej „Thessalia“ o- 
debrał i poleca [200)

Julian Dałkowski,
ul. Berlińska 13.

Kursora
poszukuje

Eksped. Ogniska.

Świeżo peklowane

Ozory wolowe
poleca (188)

M. Zakrzewicz, 
skład mięsa 
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Ceny targowe 
płodów rólniczych.

Poznań Bydgoszcz Wrocław Berlin Gdańsk

K
ilo

tal sg. fu.

0 
a tal.

za 1000 
kilogr. 
talarów K

ilo
 |

talarów
za 1UVO 

kilo.
talaró-

Pszenica................................... 50 344^ 66—64 68 61-62 73
Żyto.......................................... 50 2 49 —51 50 47-58 53
Jęczmień................................. 5Ó 3 6 0 53—56 64 0 55-67 52
Owies....................................... 50 3 g 56—60 53 g 55-64 —
Groch wrący ....................... 43 56—69 —
Tatarka................................... 35 __ cS i __ _ _ _ ■■ c8 

W — .— —

Kartofle................................... 50 22 6 _ _- __ — — —

Okowita za 100 litrów.... 25 2 6 — 25 26’/.
__ —

s
VI
.u

Nakładem Stanisława Sczanieckiego z Karmina p. Pleszewem. — Czcionkami L. Merzbacha w Poznaniu.


